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Jakżeż dziś trudno o przyjaciela, na- 
a alnie szczerego i prawdziwego. Bo 
falszywych pelno. W oczy sprzyjają 
а za oczy?! W łyżce wody utopiłby 
jeden drugie ego. Są wpraw dzie i dobrzy 
przyjaciele. Ale tak mało ich! I jak ro- 
zumieją swą miłość dla nas?! Po 
Swiatowemu, po ludzku. Najczęściej 
życzą nam szczęścia jedynie doczesne- 
go i takie tylko ułatwiają. Gdybyż 
rzynajmniej byli stali i wierni! Ale 
dze -tam. Zmieniają się, jak wiatr, mó- 
wi księga о М2 iśladowaniu. Dziś są za 
nami, a jutro przeciwko nam. O, strasz- 
ne wtedy rozczarowanie! Bolesny za- 
wód! Ciężki smutek! Ale jest jeden 
przyjaciel, który nigdy nie zrobi zawo- 
du. Przyjaciel to prawdziwy! Dba 


o szczęście nasze i doczesne i wieczne, 
Czy się domyślasz, czytelniku koch: my: 
o kim tu mowa, kto tym przyjacie 
lem? Kaplan-spowiednik. On to do 
zgonnym, najlepszym i najżyczliwszyn 
duszy naszej miłośnikiem i przyjacielem 
I być inaczej nie może. Zaste „puje bo 
wiem nam samego Pana Jezusa, który 
tak nas ukochał, że umarł za nas п: 
krzyżu. Spowiednik jest ojcem, leka. 
rzem dla duszy, od grzechu chorej. 
nauczycielem i sędzią, który nie ska- 
zuje na potępienie, lecz uniewinnia 
grzesznika nawróconego. 

Wykażę ci to w tej książeczce. Z niei 
się dowiesz, co ci winien spowiedn 
l co się jemu od ciebie należy. Prz 
czytaj ją sam, a potem daj innym « 
przeczytania. 


ROZDZIAL 


Spowiednik zastepuje miejsce Pana 
Jezusa. 


zy to prawda, ze są ludzie na 
ziemi, którzy mają władzę boską, na 
mocy której odpuszczają nam grze- 
chy? J ak, s są rzeczywiście. Jest to cud 
dobroci i miłosierdzia Bożego dla nas 
erzeszników.—Bogu niech be „dą 2 zań dzię- 
ki. Wiemy, że królowie zie mscy mają 
prawo przez urzędników sądzić podda- 
nych, to jest uniewinnić ich lub skazać za 
winę. Dlaczegóżby Bóg nie miał takiegoż 
prawa? Czyż Król Nie bieski mnie jby był 
potężny od swoich stworzeń? Bóg więc 
może dać ludziom władzę, aby w Jego 
Imieniu odpuszczali innym grzechy. Jest 


to prawda wiary naszej świętej. Te 
władzę dał Pan jezus kapłanom, kiedy 
rzekł do nich w osobie Apostołów. „Któ- 
rym odpuścicie grzechy, są im odpu- 
szczone“ (1. Jan 20, 23). Zbawicie! tu 
nie powiedział, że będziecie tylko lu- 
dziom oznajmiali, że Ja im grzechy od- 
puszczam, ale wy sami będzie cie od- 
puszczali, jako zastępcy moi. Aby 
grzech odpuścić, mówi św. Alfons 
w swem dziele Selva, potrze Ба wszech- 
mocy Bożej, co ia i 1 Kościół św. 
w modlitwie: „O Boże, który objawiasz 
swoje miłosierdzie, przebaczajac“ etc, 
Słysząc, jak Zbawiciel odpuszczał grze- 
chy ав kowi, żydzi słusznie mówili: 
„Któż może odpuścić grzechy—jedno 
sam Bóg* (Łuk. 5, 21). Ale władzą 
daną od Boga wszechmocnego i czło- 
wiek udziela odpuszczenia grzechów 
słowy: „Ja ciebie rozgrzeszam*. Czło- 
wiekiem tym jest kapłan. Zwróćmy 
uwagę, że nie mówi on: „Bóg сіе roz- 
grzesza“, ale: „ja ciebie rozgrzeszam“. 
Dając rozgrze szenie, mówi jako Bóg, 
gdyż Bóg mu udzielił swe J mocy boskiej 
do odpuszczania grzechów. 

Zastanówmy się chwilkę nad tą cu- 


downą władzą kapłana. Wyobraźmy so- 
bie, że Pan Jezus sam zasiadł w jed- 
nym konfesyonale, aby udzielać Sa- 
kramentu pokuty, a kapłan w drugim. 
Gdyby tak boski Zbawiciel, jak i ka- 
plan wyrzekli: „ja cię rozgrzeszam* — 
grzesznicy zostaliby rozgrzeszeni jedna- 
kowo, tak przez jec dnego, jak i przez 
drugiego, a to dlatego, że Pisin Jest 
zastepca Pana Jezusa. 


Kaplanowi Pan Jezus powierzyl klu- 
cze, to znaczy, ze może on otwierać nte- 
bo grzesznikowi skruszonemu i z nie- 
wolnika szatana uczynić go dzieckiem 
Boga. Na zdaniu kapłana polega sam 
Pan Bóg i odmawia lub udziela prze- 
yaczenia grzechów, odpowiednio do 
tego, czy na nie człowiek zasłużył lub 
rie. Stąd widzimy, że sąd boży niejako — 
jak mówi św. Maksym z Turynu—za- 
leży od kapłana. „Kar lan wyrok wy- 
daje, Bóg go podpisuje" — dodaje św. 
Piotr Daniz in. Ta samo św. Jan Chry- 
zostom tak wyraża: „Ludziom żyjącym 
na ziemi dał Bóg taką władzę, jakiej 
nie posiadają ani aniołowie, ani archa- 
niołowie. Nie do nich bowiem wyrze- 


czono te słowa: „Co zwiazecie na zie- 
mi, będzie związane i w niebie; a co 
rozwiążecie na ziemi, będzie rozwiązane 
i w niebie.“ (т. Jan 5, 22). 

Mocarze ziemscy mają władzę, ale tyl- 
ko nad ciałem człowieka , kapłani zaś nad 
duszą i władza ich sięga do nieba. Co czy- 
nią kapłani na ziemi, Bóg to potwierdza 
w niebie i wydaje wyrok taki, jak i Je- 
go zastępca na ziemi. Dał im Pan całą 
swą władzę niebieską, mówiąc: „Komu 
odpuścicie grzechy, są mu odpuszczone, 
komu zatrzymacie, są zatrzymane” Mo- 
żeż być większa od tej władza? Bóg Oj- 
ciec wszy stek sąd dał Swemu Synowi Pa- 
nu Jezusowi, a Pan Jezus te wladze zło- 
żył całkowicie w rece kapłanów. Cóż- 
to za zaszczyt byłby dla służącego, g dy- 
by ши król pozwolił uwolnić z wię- 
zienia, kogoby uważał. Większy za- 
szczyt wyświadczył kapłanom Pan Je- 
ZUS. Mogą oni uwalniać grzeszników 
z więzienia wiecznego, z piekła i otwie- 
rać im pałace niebieskiej >] Jerozolimy. Spo- 
wiednika słusznie nazwać można oe 
dzwiernym nieba“—mowi św. Prosper.— 
Jakiż byłby to dziw, 6 gdyby człowiek, zapo- 
mocą kilku słów, mógł wybielić czarną 


— ll 


skórę negra. Kapłan działa jeszcze wię- 
kszy cud, gdy wymawia nad grzesznikiem 
skruszonym: „Ja ciebie rozgrzeszam* 
W tej bowie m chwili dusza, od grzechu 
czerwona, jak szkarlat, staje się bielszą 
od ee „Usprawiedliwienie grzesz- 
nika—mowi sw. Augustyn—jest dziełem 
cudowniejszem, niż stworzenie nieba 

ziemi.“ Zbawiciel, mówi kardynał 
lugo, zdaje się przemawiać do k apła- 
1a, który rozgrzesza penitenta: „Ja 
stworzyłem niebo i ziemię, ale tobie 
zostawiłem doskonalsze stworzenie. Oto 
ta dusza w stanie grzechu, —stwórz w niej 
serce czyste i spraw, by z nie wolnicy 
szatana stała się córką moją. Ja nadaję 
płodność ziemi. Tobie zaś daję moc 
wyższą. Spraw, aby grzesznik wydawał 
owoce dobrych uczynków. Pozbawiony 
łaski poświęcającej, jest on drzewem 
uschniętem. Wróć mu życie łaski przez 
rozgrzeszenie, a wyda owoce godne ży- 
wota wiecznego.‘ 

Pan Bóg tak niegdyś rzekł do Joba: 
„A jeśli masz ramię, jako Bóg, a jeśli 
grzmisz głosem podobnym“ ( (Job. 40, 4). 
Któż te dy ma ramię podobne jożemu 
i czyj głos zabrzmi, jako głos Boży? 


Tylko kapłana. Gdy udziela on rozgrze- 
szenia, posługuje się ramieniem i glosem 
Boga, aby zerwać pęta tych, którzy są 
w niewoli Lucypera, aby 'strącić na 
dno przepaści zastępy piekielne, zmu- 
sić szatanów, drżących z wściekłości, 
wypuścić na. wolność te dusze, które 
pojednał z Bogiem, ich prawowitym 
Panem. 

Wiadomo, że tylko cudem wszech- 
mocności Bożej umarły może zmar- 
twychwstać. lak samo każda du- 
sza, która nieszczęśliwie straciła przez 
grzech łaskę Bożą, może ją odzyskać 
tylko cudem miłosierdzia Boskiego. 
A cud ten tylko kapłan i tylko карі: in 
może zdziałać. Prawdziwym jest cu- 
dotwórcą. Wskrzesza on tylu umarłych, 
ilu rozgrzeszy grzeszników, nale ‘życie 
przez żal usposobionych i przygotowa- 
nych: Dusza pozbawiona nadprzyro- 
dzonego życia łaski, należy do szatana. 
Czeka on tylko na rozkaz Boży, aby ją 
pograzyé w otchlaniach piekielnych. 
Era sobie grzesznika umiera- 
jącego. Nagle tknięty łaską z nieba, 
zastanawia się nad sobą, opłakuje grze- 
chy popełnione i i błaga, aby go wyrwać 


paszczęki szatana. Któż wyswobodzi 
tę biedną duszę? Zgromadźmy wszy- 
stkich królów z całego świata wraz, 

ich potężnemi wojskami. Niech roz- 
każą szatanom opuścić tę duszę. Sza- 
tan drwić sobie będzie z ich rozkazu. 
<rolowie bowiem mają tylko doczesną 
władzę. Ale wezwijmy kapłana, choć- 
у najmłodszego і najuboższego w mą- 
drość światową ze wszystkich, ten ka- 
łan mocą słów: „ja ciebie rozgrze- 
szam“ zmusi szatana porzucić swą “zdo- 
уси. Przemieni on grzesznika w spra- 
wiedliwego, którego czeka żywot wie- 
czny. O cudowna potęgo kaplana! Ach! 
akze kapłan jest niezbędnie potrze- 
bnym do zbawienia świata. Jakże słu- 
sznie można powtórzyć ze świętym Pro- 
sperem, że kapl: mi są „drzwiami mia- 
sta wiecznego“, i z Salvianem, że „cała 
nasza nadzieja 1 zbawienie nasze są 
w ręku kapłanów“. Oto dlaczego św. 
Klemens nazywa kapłana , Bogiem ziem- 
skim“. Chcial on przez to powiedzieć, 
że kaplan na ziemi zastępuje nam miej- 
sce Boga. 

Ponieważ spowiednik zastępuje miej- 
sce Pana Jezusi OWCA powodu musi 
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on tak, jak Pan Jezus, spełniać poczwór- 
ny urząd. Ma być dla grzeszników: 
‚ ojcem, lekarzem, nauczycielem i sędzią 


ROZDZIAŁ 


Spowiednik jest Ojcem naszej duszy. 


Sw. Paweł naucza, że pierwszy czło- 
wiek, Adam, dał nam życie cielesne, 
doczesne i skażone. Pan Jezus zaś, 
którego zowie drugim Adamem, umie- 
rając za nas na Kal waryi, dał nam ży- 
cie ee e, boskie, niebieskie i wie- 
czne (т. Cor. 15). Opuszczając te-zie- 
mie, Pan Jezus przekazał swe boskie 
ojcostwo kaplanom. „Jako mnie Ojciec 
posłał — rzekł do nich w osobie Apo- 
stołów — tak ja was posyłam. Ojciec 
posłał mnie, abym dusze zbawiał. Ja 
wam nadal powierzam to dzieło zbaw- 
czę: Ale, chcąc zbawiać dusze, trze- 
ba je najpierw ukochać czule, jak Pan 
Jezus. Tę miłość ojcowską ae ludz- 
kich okazal w calym blasku sw. Pawel, 
ten doskonaly nasladowca Pana Jezusa, 


który jest wzorem dla kapłana. „Jestem 
waszym EA — mówił do pie rwszy ch 
chrzesc цап. Porodzilem was ху Jezusie 
Chrystusie. (1. Cor. 4, 15). Dlatego was 
tak czule nazywam: „Dziateczki moje А 
(2 Gal. 4, 19). Kocham was јак ojciec: 
„Serce moje rozszerzone jest dla was. 
Nie jesteście Sciesnieni w nas.“ (2. Cor. 
6, oe Mysle o was ciagle: „Mam was 
w sercu swojem. Bóg mi jest świad- 
kiem, jako pragnę was wszystkich we 
wnetrznościach Jezusa Chrystusa (Ph. 
I, 7). Modlę się za was zawsze. Bez- 
ustanku o was pamiętam, zawsze w mo- 
dlitwach moich prosząc za was. (Rzym. 
1, 9). Mam dla was miłość, troskliwość 
i starania matki. Ręka moje, które 
zaś bolejąc rodzę, aby był Jezus Chry- 
stus w was wykształtowan. “ (Gal. 4 

го). Odezuwam i wasze boleści i we 
sze radości: „Łączę łzy moje ze łzami 
waszemi i radości moje z radościami 
waszemi (Rzym). Nie lękajcie się 
nigdy przybliżyć do mnie: „Jestem ca- 
y dla was“. Mogłem obrać inny za- 
wód, wolny od trosk itrudów: „B sytem 
wolny, a oto jestem w okowach, wię- 
źniem wszystkich, aby was wszystkich 


pozyskać Jezusowi Chrystusowi (1. Cor 
9). Pragnę jedynie waszego zbawienia 
Aby go otrzymać, od dałby m SOA 
co posiadam i samego siebie jeszcze- 
bym oddał za dusze wasze (2. Kor. 
I2, 15). Ach! dzieci moje, pozwólcie 
mi zawsze mówić wam prawdę dla do- 
bra waszego (1. Tes. 2, 8). Nie byłem 
nigdy pochleł әса, wy о tem wiecie. 

Tes. 2, 8). Jakto, czyżby was ra- 
niły upomnienia ojca, który was tak 
kocha: „Więcem się stał nieprzyjacie- 
lem, prawdę wam mówiąc? (Gal. 4, 
26). Ależ nie. Wy rozumiecie cel, dla 
którego to czynię. „Zaklinam was 
w Imię Jezusa Chrystusa, pojedi 
się z Bogiem (2. Kor. 5, 20). Ach! gdy- 
byście wiedzieli, jak drżę, widząc "NiE: 
bezpieczeństwo wam grożące, okazye 
roztaczające skrzydła; f fałszywych przy. 
jaciół, chcących was zgubić na wieki! 
„Kocham was miłością zazdrosna, taką 
samą, jaką Bóg was kocha“. Tak więc 
w świętem oburzeniu na tych, którzy 
was chcą oderwać od miłości Jezusa 
Chrystusa, wołam: „Przekleństwo fał- 
szywym Apostołom (2. Korynt. 11, 13) 
tym sprawcom złego (Fil. 3, 9), tym 


szatanom, przemienionym w aniołów 
światłości (2. Kor. 11, 14), którzy was 
ciągną do zguby.* Tak mówił Paweł 
św. Tak też mówi spowie dnik, wyro- 
biony, jak i on, w szkole Serca Jezusa 
Chrystusa. 

Ale, powie kto, może, takiej do- 
broci poe aa nie spodziewam się 
dla siebie. Jestem zbyt wielkim grze- 
sznikiem! Wy, którzy tak mówicie, 


ерсе, ze Pan Jezus zostawil nam 
v Ewangelii rzewną przypowieść. W niej 


uczy, Z ji ala czulością ojcowską ma przy- 
jąć spowiednik żalując оо grzesznika; 
a grzesznik skruszony, z jaką ma dzie- 
cięcą ufnością upaść do nóg spowie- 
dnika. Przypowieść tę przytacza św. 
Lukasz (15 11): „Pewien człowiek miał 
dwóch synów. Młodszy rzekł do ojca: 
)jcze oddaj mi część majętności, jaka 
a mnie przypada. Wkrótce potem od- 
jechał w daleką krainę. Tam przez 
'ozpustę stracił całą majętność. A gdy 
już wszystko stracił, nastał głód wiel- 
ki w onej krainie. I on .zaczął nędzę 
ierpieć. Wtedy zgodził sie-na służbę 
o jednego z mie szkańców onej krainy. 
Ten rozkazał mu na wsi paść wieprze. 
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тос 


Охет jest spowiednik. 2 


Będąc tam, doszedł do ostatniej nędzy. 
Chciał się żywić strawą, jaką jada dy 
wieprze, ale i tej mu nie dawano. Wre- 
szcie zastanowił się nad sobą i rzekł 
sługi I najemnicy w domu ojca mojego 
mają dosyć chleba, a ja tutaj z głodu 
umieram! Wstanę i pójdę do ojca mo- 
jego 1 rzeknę mu: Ojcze, zerzeszylem 
przed niebem 1 Tobą Niegodzien ] 

stem zwać się synem twoim. Uczy 
mnie jako je ‘dne go z najemników 
ich. I poszedł do ojca. Ge у jeszcz 
byl dale ko, ujrzal go ojciec. "Wzruszo- 
ny litością wybiegł naprzeciw niemu 


i uściskał go. А” syn гле kł: „Ojcze, 
zgrzeszyłem przeciw niebu i tobie. Nie 
jestem godzien zwać się synem twoim.* 
Ale ojciec rzekł sługom swoim: Przy- 


nieście prędko najpiękniejszą szatę i 
obleczcie go. Włóżcie mu pierścień na 
palec i obuwie na nogi. Przywiedźcie 
tuczonego cielca i zabijcie go. Wesel- 
my się i radujmy, gdyż syn mój, któ- 
ry był umarł, ożył; zginął, a znalazł 
Sie. “ 

Grzeszniku skruszony ożyw swą wia- 
rę, patrz to Jezus Chrystus sam przez 
kapłana zasiada w konfesyonale. Z ufno- 


ścią dziecięcą syna marnotrawnego po- 
wiedz sobie: „Pójdę do Ojca! 


Oto powiada pewien sławny pi- 
sarz duchowny (Gaume, katech.) oto 
naglony wyrzutami sumienia, skruchą 
i nadzieją przebaczenia, zbliża sie grze- 
sznik do domu Bożego. „Przed nim 
jest trybunal, na którym wiara czyta ten 
pocieszający napis: „M losierdzie“.W tym 
trybunale 2 Б sędzia. Jest to zastęp- 
ca miłości Jezusa Chrystusa, przybra- 
ny Jego miłosierdziem. Winowajca mó- 
osław mi Ojcze, gdyż zgrze- 
szyłem.* Dziwna ufność! Jest on wi- 
nowajcą i dlatego właśnie prosi o bło- 
gosławieństwo? Tak, gdyż w oczach 
joga syn marnotrawny, który mówi: 
„Zgrzeszylem“, godzien jest ojcowskie- 
wo blogosl: twieństwa. 


Og 
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Nazywa kaplana ojcem.. Ten wy- 
raz oznacza wszystko. „Mój ojcze, ty, 
który masz prawo wrócić mi życie ła- 
ski, błogosław mie.* A kapłan przyj- 
muje tę nazwę tak słodką i okaże sie 
prawdziwym ojcem. Wzruszony pro- 
śbą syna, mówi, czyniąc nad nim znak 
krzyża św.: „Niech Bóg będzie w ustach 


twoich i w sercu R abyś dobrze 
wyznał wszystkie swe grzechy, w Imię 
Ojca i Syna i Ducha Sw. Amen.“ Grze- 
sznik rozpoczyna: „Spow jadam się Pa- 
nu Bogu Wszechmogącemu.* I nie do- 
syć mu tego. Aniołowie i Święci zna- 
ją też jego winy. Więc i przed nimi 
je wyznaje, już to, by się w ten spo- 
sób upokorzyć ć, jużto by ich rozezulic. 

N: istępnie wymie nia istotę najczulszą, 
najczystszą 1 najlitościwszą w niebie, 
blogosławioną Marye Panne; Sw. Mi- 
chała Archanioła; najgroźniejszego dla 
szatanów, których jarzmo chce zrzucić*; 
najśw iętszego pośród ludzi, świętego Jana 
Chrzciciela; najpotężniejszych na ziemi, 
św. Piotra i Pawła, obdarzonych władzą 
związywania i rozwiązywania sumień; 
nakoniec wszystkich świętych swych 
przyjaciół i braci. Wezwawszy caly 
ŻA niebieski, wzywa Kościół ziem- 
ski, który wyobraża kapłan i mówi mu: 
„l tobie ojcze, spowiad: im sie“. A 2 cze- 
go się spowiada? cóż tak ważnego ma 
do pow iedze mia, że wzywa Boga 1 stwo- 
rzenia, niebo i ziemię, aby go słucha- 
ły? Ś powiadam sie... żem zgrzeszył, to 


jest, żem był zdrajcą i niewdzięczni- 
kiem. Może zachował w czystości choć 
jedną ze swych władz duszy i ciała? 
Nie—wszystkie skaził: Zgrzeszyłem my- 
ślą, mową i uczynkiem; wszystko we 
mnie było na usługi nieprawości. Czyż 
może grzesznik zanieść właściwszą mo- 
dlitwę, aby obudziła w sercu jego uczu- 
cie wstydu, pokory, skruchy” i żalu 
szczerego? 

W tedy penitent zaczyna szczególo- 
wo wyznawaé swe bledy. Ach! jakze 
szczegółowo! Wymie nia kazdy grzech 
i liczbę jego wskazuje. O Boże, jakże 
wielkie miłosierdz zie Twoje!... W re szcie 
spowiedź skończona. Cóż ma czynić 
teraz grzesznik? Ach! cóż ma czynić? 
Zawstydzić e. Joburzyc się na siebie, 
przyznać się, że jest bardzo winnym. 
Bije się więc w piersi i mówi: „Moja 
wina“. Miałem tyle pobudek i tyle środ- 
ków do unikania grzechu. Na czemże 
mi zbywało? Cóż mógł Zbawiciel wię: 
cej uczynić dla mnie, a nie uczynił? 
„Moja to własna wina*. Ani okazye, 
ani pokusy, ani ludzie nie byli tego 
powodem. Jedynie tylko mojej złości 
należy przypisać wszystkie grzechy. 


Moja bardzo wielka wina. Tak, po- 
nieważ jestem chrześcijaninem, dziecie- 
ciem Boga, obdarzonym łaskami wię- 
kszemi, niż inni ludzie. 

Przywalony ciężarem wstydu, cóż 
uczyni teraz? Czy się odda rozpaczy? 
Ach! religia podaje mu całkiem inne 
myśli. Zaleca mu modlitwę i modli się 
on słowy: „Dlatego błagam Przenaj- 
świętszą Maryę zawsze Pannę. Nie 
śmiem zwrócić się wprost do Boga*. 
Wzywa więc wszystkich świętych, aby 
się za nim przyczyniali do Boga. Zwra- 
ca się również do kapłana, który mu 
jest ojcem. Ojciec ten ‘entity słucha bła- 
galneg go głosu grzesznika, jako syna 
swego. Gdy się już upewni o skrusze 
i usposobie niu, udziela serdecznych rad 
swoich, a potem mówi mu z całą miło- 
ścią: „Niech Bóg wszechmogący  zlitu- 
je się nad tobą, a odpuściwszy ci grze- 
chy twoje, zaprowadzi cię do żywota 
wiecznego. Amen.* Obawiając się, że 
ta pierwsza prośba może nie wystarczy, 
aby skłonić Boga do przebaczenia i 
ochronić grzesznika, kapłan dodaje dru- 
gą: „Niech Bóg wszechmogący i lito- 
ściwy udzieli ci przebaczenia, rozgrze- 


szenia i odpuszczenia wszystkich two- 
ich grzechów. Amen.“ 

Następnie podnosi rękę i wymawia 
wszechmocne słowa rozgrzeszenia... Co 
się dzieje w tej uroczystej chwili? Wię- 
zy piekielne, któremi grzesznik skrępo- 
wany, pękają. Szatan ustępuje z du- 
szy. Piekło się zamyka pod jego sto- 
pami. Niebo się otwiera nad jego gło- 
wą. Imie jego zostaje znów zapisane 
złotemi głoskami w księdze żywota. 
Szata niewinności znów mu zostaje 
zwróconą wraz z przeszłemi zasługami 
jego. Trójca Przenajświętsza patrzy nan 
7 upodobaniem. Aniołowie się radują. 
Dusza staje się piękną, czystą, jaką by- 
ła po Chrzcie św. Grzesznik odcho- 
dzi. Idac do konfesyonału, był dzie- 
ckiem szatana, a odchodzi dziecięciem 
Bożem. Rozważ to, czytelniku kochany! 


ROZDZIAŁ III. 


Spowiednik lekarzem duszy. 
Choroby duszy są o wiele groźniej- 
sze, niż choroby ciała. One sprowadza- 
ja śmierć wieczną. Gdzież człowiek ma 
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szukać lekarstwa na swe namiętności, 
złe skłonności, występki i grzeszne na- 
łogi? Tylko u | Owiednika. którego 
ustanowił Jezus Chrystus, aby był „le- 
karzem dusz“, jak mówi św. Hieronim. 
Wzniosłe posłannictwo powierzył mu 
Bóg! „Nie zdrowi, ale chorzy potrze- 
bują lekarza“—mówi On i dodaje: „Nie 
przyszedłem wzywać spré twiedliwych 
ale grzesznych“ (Mat. o, IS). Stąd*ka: 
żdy spowiednik, jako namiestnik Pana 
Jezusa, może mówic: „Posłał mnie Zba- 
wiciel, abym uzdrawiał skruszone na 
sercu“ (Łuk. 4, 18). Niezrównany lekarz! 
Przywraca at ślepym, słach głu- 
chym, mowę niemym, chód kulawym, 
zdrowie chorym, a nawet życie umar- 
lym. 

` Czworaki ma obowiązek lekarz 
względem chorego: I. Powinien rozpo- 
znać jego chorobę. IJ. Gdy ja pozna 
powinien udzielać ch. emu rady sku- 
tecznej i zachęcać go, aby się staranni 
mas tego, co mu może zaszkodzić. 
Ш. Powinien mu przepisać lekarstwa, 
odpowiednie do choroby. IV. Powinien 
ile możności odwiedzać chorego, aby 
się przekonać, jak chory przestrzega 


IT 


— 20 = 


przepisów, czy lekarstwa działają i czy 
nie należy przepisać innych. Takież 
same są obowiązki spowiednika, jako 
lekarza dusz. 

1. Tak więc drogi czytelniku, aby 
cię uleczyć, spowie dnik powinien prze- 
dewszystkiem poznać początek i zba- 
dać przyczynę twych chorób ducho- 
wych, powinien zbadać twoje nałogi 
grzeszne; poznać wielkość w ystępku 
i okazye, które сіе skłaniają do upad- 
ku. Powinien wiedzieć, od jak dawna 
podlegasz temu е i w jakich 

okolicznościach, w jakiem miejscu, z ja> 
kiemi osobami s. adasz. Te wiadomo- 
Sci są mu niezbędne, aby wiedział, ja- 
kich rad ci udzielić i jakie Przepa: 6 
lekarstwa. Nie dziw sie przeto, gdy c 
zadaje pytania. Masz na nie a ia- 
daé z całą szcze rością. Od tego zależy 
twoje wyzdrowienie. 

Il. Po tych pytaniach spowiednik, po- 
znawszy dokladnie pobudki i wielkość 
twych grzechów, przystąpi do udziela- 
nia ci rad skuteczny ch. Prawda, że 
spowiednik, jako ojciec, ma cię przyjąć 
l wysłuchać z dobrocią. Ale, aby nie 
upoważniać grzesznika do postępowa- 


nia droga wystepku w przyszlosci, jako 
lekarz powinien upomnieé i skarcić, 
stosownie do potrzeby, zwłaszcza, je- 
żeli się rzadko kiedy spowiadasz i masz 
wiele grzechów. 

Spowiednik wykaże ci złość grze- 
chu, zgubne skutki, jakie on sprowa- 
dza, kary, na jakie zasługuje, gorzkie 
wyrzuty, jakich doznasz w godzinę 
śmierci, A jakie nogami 
depczesz, aay los, jaki cię czeka 
w wieczności. Tych zaś napomnie п ma 
tembardziej udzielić, im głębiej złe się 
ETA okazya trudniejsza do zer- 
wania, a usposobienie wydaje się ‹ chwiej- 
niejszem. 

Obowiązek ten ciąży na nim nawet 
względe = osöb wysoko polozonych, 
choćby to byli królowie, ksi: Zeta i wy- 
socy а. Ме lekaj się jednak. 
Na wzór miłosiernego Samarytanina do- 
miesza on oliwy do wina, aby obwią- 
zać twe rany, to jest połączy łagodność 
i słodycz z surowością. Nawet lago- 
dność przewyższać będzie tak, jak oli- 
wa wychodzi zawsze na wierzch wina 

Benedykt XIV utrzymuje, że rady 
spowiednika są zbawienniejsze od ka- 


zania. I slusznie. Kaznodzieja nie zna 
tak, jak spowiednik, RAE h osobistych 
warunków. Stąd może on dać stoso- 
wniejsze uwagi i przepisać odpowiedniej- 
sze lekarstwo na grzech. Przyjmuj więc 
te upomnienia z wdzięcznością, a nie 
z niechęcią i pychą; udzielił ci ich spo- 
wiednik dla dobra twego. Pochodzą 
one od ojca. który czule kocha swoje 
dziecko, od lekarza pełnego współczu- 
cia, który używa lancetu dlatego tylko, 
aby uzdrowił. А 

ПІ. Pomiedzy lekarstwami jedne sa 
ogolne, to est dla wszystkich ludzi. 
inne są szczególne i odpowiednie do 
występku lub wady. 

Oto są środki ogólne, które znać 
з Ба, by je zastosować w praktyce 

) Kochać Boga, gdyż to jest cel, 

dla Шао nas stworzyl. Kto zyje 
w milosci Bozej, to jest w stanie laski, 
jest juz na tym Swiecie szczęśliwym. 
Kto zaś jest je - pozbawionym, doswiad- 
cza za życia piekła wiecznego. Prócz 
tego, jakież dee ae nawet doczesne, 
grzech pociąga za sobą? 

2) Polecać się jaknajczęściej Bogu, 
Najświętszej Pannie, św. Józefowi, swe- 


mu Aniolowi stróżowi i swemu św. 
Patronowi; odmawiać codziennie Róża- 
niec i Anioł Pański rano i wieczór, mó- 
wiąc: „O Maryo, Matko moja na jlepsza, 
strzeż mię dziś od każde go grzechu.“ 

3) Uczęszczać do S: akrameı "ntów. zwła- 
szcza spowiadać się wtedy, gdy się po- 
pełni grzech śmiertelny 

4) Rozważ: prawdy wieczne, a 
zwłaszcza o дна 

5) Pamiętać o obecności I pod- 
czas pokus, mówiąc: „Bóg na mnie pa- 
trzy* 

6) Odnawiać co rano postanowienia 
pami Boga, mówiąc ze św. Fi- 
lipem Nereuszem: „Panie, niech mnie 
dziś wspiera ręka Twoja, abym Cię nie 
zdradził” 

7) Czynić codziennie rachunek su- 
mienia z aktem skruchy i mocnego po- 
stanowienia poprawy. Następnie, kła- 
dąc się spać, mówić: „Ach! jużbym cier- 
pial w piekle“, albo: „Jutro może już 
зо 7 

8) Przyłączyć się do jakiego bractwa 
np. do Różańca św. 

Środki szczególne powinny być za- 
stosowane do wad i i występków. Spo- 
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wiednik, powiernik tajników sumienia, 
według uznania je zastosuje. 

IV. Lekarstwa te, tak ogólne, jak 
i szczególne, zasługują na wielką na- 
szą uwagę. Jeżeli Ей nie używamy, 
napróżno spodziewamy się wyzdrowie- 
nia. Pewien bardzo ZE lekarz raz 
został wezwanym do trzech osób, do- 
tkniętych tąż samą chorobą śmiertelną. 
„Posiadam — rze do nich — wyborne 
lekarstwa. Jeżeli się wiernie zastosu- 
jecie do moich p pisów, zapewniam, 
że będziecie zdrowi za kilka dni.“ Wzię- 
ły receptę bez sprzeczki. Składała się 
ona z dwóch środków: Jedne były ła- 
twe do użycia, drugie gorzkie i 1 wstrę- 
tne. Pierwszy chory spełniał wiernie 
wszystko, co mu doktór zalecił. Po ty- 
godniu wyzdrowiał 1 wziął się do sw: 
jej pracy. Drugi, mniej posłuszny, uży- 
wał tylko tych środków, które mu sma- 
kow: dy, a odrzucał gorzkie. Te jednak 
były daleko skute :czniejsze. Po uply- 
wie dwóch tygodni umarł. Trzeci był 
ni ¡jodporniejszy. Nie chcial sie poddaé 
zadnym przepisom doktora, ani sie nie 
powstrzymał od jedzenia i swoich za- 
cheianek. Niestety! Po trzech dniach 


zadzwoniono mu juz w dzwon żałobny. 
Ci trzej chorzy są obrazem trojakiego 
rodzaju grzeszników, którzy wyznają 
spowie dnikowi swoje duchowne choro- 
by. Pierwsi wypełniają dokładnie to 
wszystko, co im zalecił namiestnik Pa- 
na Jezusa. Modla sie, unikają okazyi, 
uczęszczają do Sakramentów. myślą 
о smierci, niczego nie lekcewaza. Tym 
sposobem najbardziej zakorzenione złe 
skłonności krótce poprawiają. Drugi 
rodzaj grzeszników stanowią tacy, któ- 
rzy idą za radą spowiednika, ale nie 
we wszystkiem. Zgadzają się odma- 


wiać niektóre modlitwy, ale nie chcą 
zerwać z niebezpieczną okazyą. Goto- 
wi są dawać jałmużnę, ale nie prze- 


baczą nieprzyjacielowi. Chętnie pójdą 
na Mszę św., ale nie zarzucą czytania 
złych książek. Wyrzekną się przeklen- 
stwa, ale nie chcą zaniechać krzywdy 
ludzkiej. 

Choćby spowiednik był św. Filipem 
Nereuszem, albo nawet św. Pawłem, 
nie zdołałby uzdrowić takich grzeszni- 
ków. 

Trzeci rodzaj grzeszników składa 
się z tych, którzy nic nie robią. Spo- 


wiadają się dlatego tylko, że drudzy 
tak robią. Słuchają, co im mówi spo- 
wiednik, obiecują wypełnić, ale jak 
odejdą od konfe 'syonału, nie spełnią ża- 
dnej praktyki Me J, nie unikają 
okazyi, ani się strzegą powtarzanych 
upadków. Do nicze go nie chca sie 
zmusić. 

Prorok Jeremiasz mówi, że łatwiej 
wybielić skóre negra, niżeli nawrócić 
takiego grzesznika. I dodaje te straszne 
słowa: „Leczyliśmy Babilon, a nie jest 
uzdrowiony. Opuśćmy go, pójdźmy ka- 
żdy do swej ziemi, bo doszedł aż do 
nieba sąd 1. go 1 wyniósł się az do oblo- 
ku“ (Jer. 51,9). To znaczy, że takiemu 
grze сро grozi wieczne potępienie. 


ROZDZIAŁ IV. 


Spowiednik naszym nauczycielem. 


Czytelniku drogi, idąc do spowie- 
dzi, uważaj spowiednika za mistrza 
i nauczyciela, którego ustanowił Pan 
Jezus, aby cię nz uczył prawdziwej dro- 
gi do nieba. P rzyjmuj przeto zbawien- 


ne napomnienia z ust jego z wiara, 
uszanowaniem i uległością. 

1) Raz Diet rzekł do uczniów 
swoich te słowa: Idąc tedy, nauczajcie 
wszystkie narody chować wszystko, 
com wam przykazał. A oto ja jestem 
z wami po wszystkie dni, aż do skoń- 
czenia świata. (Mat. 28, 19). Te słowa 
stosował także Zbawiciel do spowiedni- 
ków i kaznodziejów. Spowiednik bo- 
wiem, w razie potrzeby, powinien pe- 
nitenta nawet nauczyć prawd wiary, 
moralności i i pobożności. W konfesyo- 
nale z prawa Bożego jest on nauczy- 
cielem wiary, nauczycielem moralności 
1 nauczycielem pobożności. 

1) Jako nauczyciel wiary powinien 
się najpierw upewnić, czy penitent wie- 
rzy w to wszystko, w co koniecznie 
wierzyć trzeba, gdyż bez WE niepo- 
dobna podobać się Bogu. (2. do Żyd. 
14, 6). Wiara ta, przez którą możemy 
się Bogu podobać, nie jest ani wiarą 
żydowską, ani protestancką, ani taką, 
którąbyśmy sami sobie wytworzyli, ale 

jest wiara św. katolicka. 

„Spowiednik ma przypominać chrze- 
ścijanom prawdy religii, rozproszyé 


wątpliwości rozumu i zabezpieczyć od 
bezbożności. „Wargi kapłana — mówi 
Duch Sw. — będą skarbnicą mądrości, 
z jego to ust uczyć się będą znajomo- 
ści prawa Bożego, gdyż on jest anio- 
lem Boga Zastępów, Те go namiestnikiem 
dla ludzi i tlömaczem Jego woli.“ Spo- 
wiednik jest światłem świata, apy oświe- 
cał dusze. Jest solą ziemi, aby chronił 
od trucizny zepsucia. Jest stróżem, czu- 
wającym nad Kościołem, aby. go osło- 
nić przed bezbożnością. Te są powo- 
dy, dla których spowiednik ma pra- 
wo zabronić penitentom nalezyc do 
stowarzyszeń, związków, czytelni, szkół 
piebezpiecznych dla wiary. 


) Jako nauczyciel moralności chrze- 
ścijańskie |, spowiednik przypomina wier- 
nym przykazania Boga i Kościoła 
i wypełnienie obowiązków stanu. Na 
to jest wyłącznie postanowiony, mówi 
św. (Grzegorz, aby wskazywał dobrą 
drogę zbłąkanym. 

Z obowiązku swego powinien każde- 
mu wskazać, co ma dobrego spełnić, 
a czego złego się strzedz, jakich oka- 
zyj unikać, których środków użyć, aby 
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osiągnąć zbawienie. „Kapłan — mówi 
św. Bern: wd—jest widzialnym aniołem, 
obowiązanym prowadzić dusze do nie- 
ba pośród niebe zpieczeństw tego ży- 
cia!“ Od czasu Wniebowst: pienia Pa- 
na Jezusa każdy chrześcijanin, dbaly 
o swoje zbawienie, powinien sie zwra- 
cać z pytaniem do spowiednika, jak 
ów młodzieniec Ewangeliczny: Co mam 
czynić, aby otrzymać żywot wieczny? 
Kapłan odpowie tak samo, jak kiedyś 
Zbawiciel: „Chowaj przykaz: mia. А je- 
żeli chcesz być doskonałym, idź sprze- 
daj wszystko, co masz, rozdaj ubogim, 
a będziesz miał skarb w niebie; potem— 
pójdź za mna“ (Mat. 19, 17). 
3) Św. Grzegorz z Nissy nazywa 
kapłana „nauczycielem pobożności". 
I słusznie, gdyż konfesyonał jest szko- 
łą, w której się uczą dusze wykonywa- 
nia cnót wszelkich. Tam pyszny uczy 
się pokory; zmysłowy — umartwie- 
nia. Tam bogaty dowiaduje się, jak 
czynić jałmużnę; ubogi, jak znosić 
ubóstwo z wytrwałością; pan, jak 
rozkazywać 2 wyrozumiałością; slu- 
ga, jak znosić jarzmo 2 pokorą. 
Tam uczą cnót i praktyk pobożno- 


ści, jako to: modlitwy, rozmyślania, 
uczęszczania do Sakramentów św., na- 
bożeństwa do Najświętszego Sakramen- 
tu, do Męki Pańskiej, do М; ijświętszej 
Maryi Panny, do św. Józefa etc. Taki 
ma obowiązek spowie dnik. 

Il. A jakie są obowiązki penitenta 
względem spowiednika, jako nauczy- 
ciela? Pan Jezus wej: ych 1 treści- 
wych słowach je wskazuje, mówiąc 
do zastępców swoich na ziemi: „Kto 
was słucha, mnie słucha.* (r. Łuk. 
го, 16). 

Zważ dobrze te słowa, czytelniku 
kochany. Znaczą one, że Pan Jezus 
stał się pod pewnym względem jedną 
osobą ze spowiednikiem, aby cię nau- 
czać, oświecać, dawać ci rozkazy, rzą- 
dzić tobą. Kto przeto słucha spowie- 
dnika, ten słucha samego Pana Jezusa. 
Gdyby Król niebieski osobiście zasia- 
dał w konfesyonale, z jakąż to wiarą, 
uszanowaniem i ul нао sluchaliby- 
śmy Go, przyjmowali rady, rozkazy i 
postanowienia? O szczęście! о cudo- 
wna dobroci naszego Boga! Jest On 
w osobie swego ministra | mówi nam: 


„Kto was słucha, mnie słucha*. Aby 
wykazać obowiązek posłuszeństwa, do- 
daje. Kto wami gardzi, mną gardzi“. 
Jakże pocieszające są te słowa dla du- 
szy uległej i posłusznej. Ale jakie stra- 
szne dla duszy buntowniczej i nieule- 
glej! Stąd wyprowadzamy potrójny 
wniosek: 1. Kto nie słucha spowiedni- 
ka, jest w wielkiem niebezpieczeństwie 
potępienia swej duszy. 2. Ten, który 
mu jest posłusznym, może być pewnym 
zbawienia, a nawet wyższego uświąto- 
bliwienia swej duszy. 3. Skrupulaci 
zwłaszcza mają być zupełnie bezpiecz- 
ni, że dobrze postępują, jeżeli czynią 
wszystko w duchu posłuszeństwa. Oto 
jak św. Alfons rozwija tę zasadę: 1) Kto 
nie słucha spowiednika, jest w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie zbawienia. Do- 
wodzą tego słowa Pana Jezusa, wyżej 
przytoczone: „Kto wami gardzi, mną 
gardzi“. 

Jakaż to okropność gardzić Tym, 
Który oddał Krew swoją i Życie, aby 
nas zbawić? Do Samuela, którym wzgar- 
dzili żydzi, Bóg, który mu rządy nad 
nimi powierzył, tak powiedział: „Nie cie- 
bie, ale mnie odrzucili“ (т. Król. 8, 7). 
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Posłuchajmy, co zaleca św. Paweł: 
„Bądźcie posłuszni przełożonym wa- 
szym i bądźcie im poddani. Albowiem 
oni ZNA jako którzy za dusze wasze 
liczbę oddać mają. Aby to z weselem 
czy nilii a nie wzdychając, bo to wam 
nie pożyteczne. (Do Żyd. 13, 17). 
Niektórzy penitenci sprzeczają się ze 
swoim spowiednikiem, chcąc go sklo- 
nić, aby się zgodził nd ich widzimisie. 
Jakaż to boleść i smutek dla biednego 
ojca duchownego. Takich Apostoł za- 
pewnia, że podobne postępowanie nie 
przyniesie im korzyści. Kiedy bowiem 
spowiednik widzi, że penitent nie po- 
lega na jego zdaniu iże, pomimo pracy 
i usiłowań, nić może go sprowadzić na 
dobrą droge, wtedy usuwa sie od dal- 
szego kierownictwa. A biada okręto- 
wi bez sternika! Biada choremu, któ- 
rego lekarz opuszcza. Gdy chory nie 
chce słuchać, odmawia przyjmowania 
lekarstw przepisanych, chce jeść, co 
mu jest wzbronione,—co czyni lekarz? 
Opuszcza go i pozostawia własnym za- 
chciankóm: I cóż się wtedy dzieje ze 
zdrowiem chorego? Coraz bardziej za- 
pada, aż wreszcie umiera. Biada peni- 


tentowi, który chce iść sam, bez prze- 
wodnika. Pozbawiony tej podpory, 
wpadnie w przepaść. Duch Św. mówi 
do wszystkich ludzi: „Posrodek sidel 
będziesz chodził." (1. Eccl. 9, 20). Na 
świecie jesteśmy wystawieni na tysia- 
czne sidła, jako to: pokusy szatańskie, 
niebezpieczne okazye, uciechy zdradli- 
we, a nadewszystko własne namiętno- 
Sci, które nas czesto do upadku przy- 
wodzą. Są to wszystko zasadzki, za- 
stawione przez złego ducha, aby nas 
uwikłać. Któż się zbawi pośród tylu 
niebezpieczeństw? Mędrzec na to od- 
powiada: „Kto się strzeże sideł, będzie 
zbawion“ (Przyp. тт, 15). A jakżeż mo- 
żna się ustrzedz? Gdyby nam wypa- 
dło wśród ciemnej nocy przebywać las 
pełen przepaści, bez przewodnika, któ- 
ryby wskazywał drogę i ukazał nie- 
bezpieczne przejścia, narażalibyśmy się 
na niechybną utratę życia. Toż samo 
się dzieje na drodze zbawienia z tymi, 
którzy się kierują własnem zdaniem. 
Do nich to stosuje się upomnienie Bo- 
skiego Mistrza: „Patrz tedy, żeby świa- 
tlo, które w tobie jest, ciemnością nie 
bylo“ (1. Łuk. 11, 35). Ta ciemność 


sti y sie może przyczyną wiecznej zgu- 
by i potępienia. 

2. Z drugiej strony, kto jest posłu- 
szny spowie :dnikowi, może być pewnym 
zbawienia. Dlaczego? Ponieważ prze- 
wodnikiem jego jest sam Pan Jezus, 
według słów, wyrzeczonych do kapła- 
nów: „Kto was słucha, mnie slucha“ 
A czyż słuchając się Pana Jezusa, któ- 
ry jest drogą, prawdą i ży ciem, można 
się zabłąkać 1 narazić na śmierć wie- 
czną? Nie. To niepodobieństwo. Laws 
giniemy, kiedy ufamy samym sobie. 
Doświadczenie codzienne przekonywa 
nas о tem. Пех to razy pycha ludzi 
człowieka i każe mu wierzyć, że jest 
na dobrej drodze, podczas gdy on ol- 
brzymim krokiem zdąża do przepaści? 
Również łatwo gubimy się, wierząc te- 
mu, co mówią ludzie. Wielu bowiem 
z nich są apostołami szatana i odrywa- 
ją dusze chwiejne od prawych pasterzy. 
Można się zgubić przez mniemane obja- 
wienia i widzenia. Szatan bowiem po- 
trafi także przemieniać się w anioła 
światłości. Ale słuchając spowiednika, 
nie pokłada się nadziei ani w ludziach, 
ani w szatanach, ani w samym sobie, 


ale w Jezusie Chrystusie, ktory do nas 
mówi przez swego zastępcę: „Kto was 
słucha, mnie slucha“ *). 

Kto ulega pokusom, ten się potępi. 
Ale słuszną czyni uwagę św. Grzegorz, 
że posłuszni zwyciężają wszystkie na- 
paści piekła. Kto bowiem ulega, mó- 
wi Mędrzec Pański, drugim przez po- 
słuszeństwo, ten odnosi zwycięstwo nad 
szatanem, który zgrzeszył nieposłuszeń- 
stwem.* Kasyan dodaje: „że kto po- 
skramia swoją wolę, ten niweczy wszel- 
kie występki, gdyż one wszystkie mają 
źródło w samowoli człowieka“. Posłu- 
szeństwo spowiednikowi ujawnia wszy- 
stkie podstępy szatana, który niekiedy 
pod pozorem jakiegoś dobrego czynu 
naraża nas na niebezpieczne okazye, 
albo zachęca do dobrych postanowień, 
które nas mogą narazić na wiele złego. 
Naprzykład: osoby pobożne szatan po- 


9 UWAGA. Osoby żyjące pod posłu- 
szeństwem zakonnem — mogą bezpiecznie 
zwierzać się przed przełożonymi swymi i na 
ich zdaniu polegać najspokojniej tak, jak na 
zdaniu ojca duchownego — spowiednika, 


budza do nadzwyczajnych umartwien. 
Tym sposobem tracą one zdrowie, wsku- 
tek czego, rzuciwszy wszystko, powra- 
cają do życia miękkiego, jakie dawniej 
prowadziły. Takie są skutki samo- 
woli. Ale, idąc za radami spowie- 
dnika, uniknie się napewno podobnych 
złudzeń. 

Kto się ściśle stosuje do wskazówek 
spowiednika, nietylko zbawi się nape- 
wno, ale się i uświęci. Uświątobliwie- 
ńie zależy od wypełniania woli Boga, 
jak naucza św. Tomasz. Święta zaś 
Teresa wyraźnie "oświadcza, że posłu- 
szeństwo spowiednikowi jest najpe- 
wniejszym śrdkiem spełniania woli Bo- 
zej. Stąd wynika, że kto we wszyst- 
kiem, co czyni, posłuszny jest spowie- 
dnikowi, ten pełni ciągle wolę Bożą, 
czy to będzie się modlił, czy to umar- 
twiał lub przystęj pował do Komunii św. 
a nawet nie pełniąc tych ćwiczeń po- 
bożnych. Zbiera on ciągle zasługi, czy 
będzie pracował, czy bawił się, czy 
jadł, bo czyniąc to w duchu posłu- 
SZARA Na, spełnia zawsze wolę Bo- 
żą. Tak więc posłuszeństwo dla spo- 
wiednika j jest rzeczą najmilszą, jaką mo- 
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żemy ofiarować Bogu, a nadto najpe- 
wniejszym środkiem spełnienia woli Je- 
go. Błogosławiony Henryk Suzo zape- 
wnia, że Bóg nie zażąda od nas ra- 
chunku z tego, cośmy w duchu posłu- 
szeństwa spełnili. Sw. Teresa mówi: 
„Że dusza, zdając się na-sad spowie - 
dnika, bezpiecznie powierza mu swoja 
sprawe na mocy slów Jezusa Chrystu- 
sa: ,Kto was z mnie słucha“. 
Przytem O że to jest najpewniej- 
szy sposób pełnienia | Bożej. Tym 
sposobem, паніні ta Swieta, poznala 
Boga i pokochała Go. Często też św. 
Teresa mawiała, że najkrótszą drogą 
do doskonałości jest posłuszeństwo. 
Sw. Filip Nereusz nauczał: „Poste- 
pując w duchu posłuszeństwa, można 
być pewnym, że się za swe czyny 
nie będzie zdawało rachunku przed 
Bogiem.* 

A zatem czytelniku, jeżeli będziesz 
posłuszny swemu spowiednikowi, a 
w dzień sądu Pan Jezus zada ci te py- 
tania: „Dlaczegos obrał ten stan? Dla- 
czegoś zaprzestał tych umartwien?—od- 
powiesz: „Panie, tak mi kazał spowie- 


dnik.“ Wtedy Boski Sędzia pochwali 
cię za to i wynagrodzi. 

3) Tembardziej skrupulaci są obo- 
wiązani do ścisłego posłuszeństwa dla 
spowiednika. Są oni bowiem niezdol- 
ni do poznania swego sumienia I SWO- 
ich czynów, a posłuszeństwo da im tę 
pewność, że dobrze postępują. 

Ojciec Marchese opisuje, że św. Do- 
minik pewnego razu miał skrupuł po- 
słuchać swego spowiednika. Wtedy 
Zbawiciel mu rzekł: „Dlaczego się 
boisz posłuchać spowiednika? Wszystko, 
co ci mówi, jest dla twego dobra.* 

І sw. Bernard także naucza, że 
wszystko, co rozkazuje człowiek, który 
zastępuje miejsce Boga, byle tylko nie 
było wyraźnym grzechem, należy przy- 
jąć, jakby sam Bóg rozkazywał. Może 
ktoś powiedzieć. „Gdybyż święty Ber- 
nard był moim przewodnikiem! Mój 
spowiednik wcale nie jest św. Bernar- 
dem.“ „Zlemöwisz—odpowiada Geron.— 
Nie dlatego zwierzyles sie przed tym 
człowiekiem, ze jest on zdolnym bie- 
glym, ale ze Bog ci go dal za przewo- 
dnika. Powinienes wiec byé mu poslu- 
sznym, nie jako człowiekowi, ale jako 
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Bogu.“ Szatan częstokroć powstrzymu- 
je dusze skrupulatne bojaźnią grzechu 
od spełniania tego, co im spowiednik na- 
kazał. Należy odrzucać te płonne oba- 
wy. Skoro spowiednik coś nakazał — 
wszyscy mistrze życia duchownego 
wspólnie nauczają, że trzeba skrupul 
zwyciężyć i być posłusznym. Kto się 
słucha, ten jest zawsze bezpiecznym. 
„Nigdy się prawdziwie “posłuszny nie 
potępił* — mówi św. Franciszek Salezy 
i dodaje: „Trzeba mieć to przekonanie, 
że dobrze robimy, gdy się słuchamy 
rozkazu ojca duchownego i nawet nie 
trzeba badać pobudek.* Ojciec Jakób 
Alvarer mawiał: „Choćby nawet spo- 
wiednik się mylił, penitent, idąc podług 
jego wskazówek, nigdy się nie myli, 
zawsze idzie pewną 1 dobrą droga.“ 
Sw. Ignacy tak wierzył tym słowom: 
„Kto was słucha, mnie słucha*, że za- 
wołał: „Panie, choćbyś mi dał, jak śle- 
pemu, psa za przewodnika, przyrzekam 
ci, że pójdę wiernie za піт." Spowie- 
dnik ma tylko prawo orzec, czy jakaś 
osoba jest skrupulatną—czy nie. Wszy- 
scy skrupulaci przypuszczają, że ich 
skrupuły nie są skrupułami, lecz pra- 


wdziwemi grzechami. Szatan ich tak 
zwodzi, aby im życie duchowne zohy- 
dzić, odwieść od modlitwy, Komunii św., 
sprowadzić na szeroką drogę i zawró- 
cić im głowę. 

Tak więc osoba skrupulatna, która 
się nie słucha spowiednika, jest zgubio- 
ną. Dlatego pisarze kościelni nauczają, 
że gdy spowiednik każe coś zrobić spo- 
kojnie i przezwyciężyć skrupuł, nietyl- 
ko można, ale trzeba tak czynić. Słu- 
sznie bardzo św. Jan Klimak oświad- 
cza, że nie polegać na zdaniu spowie- 
dnika, jest dowodem pychy i małej wiary. 


ROZDZIAŁ V. 


Spowiednik naszym sędzią. 


Bóg Ojciec oddał Boskiemu Synowi 
swojemu władzę sądzenia. (1. Jan, 5, 22). 
Tej władzy udzielił Jezus Chrystus spo- 
wiednikom, których ustanowił sędziami 
sumień. Tak więc każdy spowiednik 
jest sędzią, a sąd, który wydaje, jest 
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sądem Boga. Sw. Cypryan go zowie 
uprzednim: sądem Chrystusa. Zbawi- 
ciel teraz przez kapłana wydaje swój 
wyrok, a potem go tylko potwierdzi, 
gdy dusza stanie przed Nim po śmier- 
ci. Według tego Świętego, podwójny 
jest sąd, przed którym musi stanąć czło- 
wiek grzeszny. Jeden doczesny, na któ- 
rym zasiada najczulsze miłosierdzie; 
drugi przyszły, gdzie wszystko będzie 
zwazone z największą ścisłością Ale 
grzesznik może uchylić się od surowe- 
go trybunału sprawiedliwości, przystę- 
pując z wiarą do trybunału miłosier- 
dzia. Wszystko to, co zostanie zgła- 
dzone i odpuszczone na sądzie, odby- 
tym za życia, nie będzie poruszone na 
sądzie po śmierci. 

„Zbawiciel—mówi św. Bernard—nie 
wznowi powtórnie sprawy już osądzo- 
nej. Co było postanowionem przez try- 
bunał Kościoła, będzie potwierdzonem 
przez trybunał Boga. Jest to bowiem 
jeden i ten sam wyrok.* Sędzia naj- 
pierw powinien poznać sprawę, któ- 
rą ma sądzić. Następnie winien zba- 
dać i rozważyć wszystkie okoliczności. 
Nakoniec wydać wyrok. Tak powinien 


postąpić i spowiednik, czytelniku ko- 
chany. Najpierw ma poznać grzechy, 
któreś popełnił. Następnie rozważyć 
ich ciężkość, oraz twoje skłonności. 
Nakoniec udzielić lub odmówić rozgrze- 
szenia. Jeżeli ci rozgrzeszenia udzieli, 
ma naznaczyć odpowie ednią pokutę. Stąd 
mila że spowiednik jest: r) sędzią 
twego sumienia, 2) sędzią twego uspo- 
sobienia, 3) sędzią, który cię rozgrzesza, 
4) sędzią, który ci pokutę naznacza. 

I, Jako sędzia twego sumienia, spo- 
wiednik ma prawo je poznać. А ро- 
nieważ Bóg nie obd R go darem od- 

gadywania tajników twej “duszy, powi- 
nienes sam przeto wyjawić wszystkie 
grzechy, przedewszystkiem śmiertelne, 
które popelniles. W istocie, mówi So- 
bór Trydencki, Jezus Chrystus ustano- 
wil kapłanów sedziami, ktorym wierni 
powinni wyjawiać swe grzechy Śmier- 
telne, aby mocą swej władzy wydali 
wyrok, który odpuszcza lub zatrzymuje 
grzechy. Oczywiście, kapłani nie mo- 
gliby wydać tego asi nie znając 
winy, ani też naznaczać odpowiedniej 
pokuty, gdyby grzechy były im wyzna- 
wane tylko ogólnie, a nie szczegółowo 
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określone. ‘Stad wynika, Ze penitenci 
powinni wymienié liczbe grzechów śmier- 
telnych, choćby to były tylko popel- 
nione w myśli przeciwko dwóm osta- 
tnim przykazaniom dekalogu. Trzeba 
również wyznać wszystkie okoliczności, 
które zmieniają rodzaj grzechu. Bez 
tego bowiem dokładnie nie pozna spo- 
wiednik grzechów, ani też nie może 
naznaczyć za nie stosownej pokuty 
(1. Kone. Triden. 14, У, 5). Wreszcie 
spowiednik, jeżeli uzna tego potrzebę, 
ma prawo zadawać pytania penitento- 
wi, a ten jest obowiązany dać odpo- 
wiedź prawdziwą. 

II. Spowiednik ma być wiernym sza- 
farzem tajemnic Bożych (2, I, Kor. 4, 1). 
Stąd powinien zbadać skłonności peni- 
tenta, czy ma skruchę potrzebną do roz- 
grzeszenia, czy ma mocne postanowie- 
nie poprawy życia na przyszłość? czy 
gotów jest usunąć okazye, które mu 
były dotychczas przyczyną jego upad- 
ku? czy nie powinien oddać komu wy- 
rządzonej krzywdy? czy nie chowa w ser- 
cu zemsty, której się zrzec należy? czy 
nie czytuje książek przeciwnych wie- 
rze i moralności, których mu trzeba za- 
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bronić? czy starał się poprawić podług 
rad, udzielanych mu na ostatnich spo- 
wiedziach? 

Ill. Gdy tak już rozpozna sumienie 
penitenta i usposobienie Jego, spowie- 
dnik powinien sądzić, czy udzielić roz- 
grzeszenia, czy też raczej odmówić. 

Nie sądź jednak czytelniku, że spo- 
wiednik обі swego upodobania 
udziela lub odmawia rozgrzeszenia. 
Bynajmniej. Nie jest on panem, a tem 
więcej marnotrawcą darów Bożych, ale 
jest ich szafarzem i ściśle się trzy- 
ma przepisów wskazanych przez Ko- 
sciöl. Ma wydawać wyrok bezstron- 
nie, sprawiedliwie i sumiennie, pomnąc, 
że za to odpowie przed Najwyższym 
Sędzią żywych i umarłych 

Nie którzy szemrzą i oburzają się, 
gdy nie dostaną rozgrzeszenia. Zapo- 
minają, że spowiednik jest sędzią. 

Ach! gdyby wiedzieli, ile kosztuje 
sługę Bożego ostateczność taka! Udzie- 
lając zbyt ae rozgrzeszenia, tolero- 
walby г: ee bezprawia, niz powstrzy- 
mywał. Niektórzy grzesznicy nie poje- 
liby wielkości grzechu i konieczności 


Czem jest spowiednik U 


zerwania okazyi, gdyby otrzymali roz- 
grzeszenie. Trzeba koniecznie im ta- 
kowe odlożyć. 


Nadto, grzesznik źle usposobiony 
nietylko nie zostaje oczyszczonym i 
usprawiedliwionym przez rozgrzeszenie, 
ale przeciwnie, staje się jeszcze czar- 
niejszym i winniejszy m przed bo: 
giem. 

Biada spowiednikowi, który z całą 
świadomością rozgrzesza pe nitenta wte- 
dy, gdy mu właśnie powinien odmó- 
wić rozgrzeszenia! Taki spowiednik 
uczt уу Krew Pana Jezusa. 

Cóż ma czynić grzesznik, który nie 
Да rozgrzeszenia? 

. Nie powinien poddawać się zwąt- 
e niu. Spowiednik, odmawiając mu 
rozgrzeszenia, nie ma na ce lu zguby, ale 
raczej poprawę i zbawienie. 

Zbawiciel mówi: „Nie chcę śmierci 
grzesznika® (т. Ех. 38,007). 

Powinien się nawrócić szczerze, 
obżałować swe winy, wypełnić rady 
spowiednika i starać się jaknajpręc lzej 
zasłużyć na miłosierdzie Boże. „Gdy 
rzeknę grzesznikowi: Umrzesz nie- 


chybnie, jeżeli będzie pokutę czy- 
nil, nie umrze — ale żyć bedzie. “ 
(27 EZ. 33, TA): 

3. Powinien się gorąco modlić. Bez 
modlitwy niepodobna jest pobudzić się 
do skruchy, zerwać z grzechem i od- 
dalić pokusy. Bóg nigdy nie odma- 
wia swej łaski tym, którzy Go o nią 
proszą. 

1. Nadewszystko powinien być po- 
korny. Biedny grzeszniku, poznaj swo- 
ją winę, a Bóg się nad tobą zlituje: 
„Serca skruszonego i upokorzonego nie 
wzgardzisz“ (т. Ps. 50, 2). 

Nie naśladuj tych pyszałków, któ- 
rzy mówią: Ponieważ nie dostałem 
rozgrzeszenia, nie pójdę więcej do 
spowiedzi. 

Sami na siebie wydają wyrok potę- 
pienia. „Pyszny—mówi św. Grzegorz— 
nosi na czole piętno odrzucenia, a po- 
korny, choćby największe występki po- 
pelnił, nie jest naznaczony pieczęcią 
potępienia. 

Wszystkie grzechy, przy pokorze, nie 
potępią cię; a przeciwnie, wszystkie 
cnoty, obok pychy, nie zbawią cię. A dla- 


czego? Gdyż Bog pysznym się sprze- 
ciwia, a pokornym łaskę dawa (2 ie 
Piotr 5, 5). Jeżeli jesteś pysznym, bę- 
dziesz rzucony pod nogi szatańskie 
w piekle. Jeżeli jesteś el be- 
dziesz wywyższonym pomiędzy « dzieci 
Boga w niebie. „Zgrzeszyle m i byłem 
upokorzony“ —mówi Daw id, ad: jej Wo- 
A „Dobrze na mie, izes mię unizyl“ 
254118, OF TO my powiedzmy 
aber: „Zgrze szyłem i prawdziwiem 
wykroczył i jakom AR nie odnio- 
slem“ (2. Ы 33, 27), to jest nie zosta- 
lem es 
Jeżeli z takiem usposobieniem 
442% się do spowiednika, przyjmie cię 
2 otwartem sercem i zawoła wraz 2 0j- 
cem syna marnotrawnego: „Syn moj 
umarł był, a ożył, zginął był, а nalazi 
sie“ (Łuk. 15, 24). Wtedy poznasz, że 
spowiednik nie jest dla bie wrogiem, 
ale przeciwnie, najlepszym  przyjacie- 
lem. Przekonasz się, że cię kochał na- 
wet wtedy, gdyś był grzesznikiem i 
miał dla ciebie uczucia świętego Fran- 
ciszka Salezego, który nie wahał się 
mówić: „Kocham grzeszników, i tylko 
Bóg może ich kochać więcej odemnie.“ 


Poznałeś czytelniku kochany, czem 
jest dla nas kapłan- spowiednik. O jak- 
że masz dziękować Bogu, że ci dal ta- 
kiego przyjaciela na ziemi. Módl się 
za wszystkich kapłanów, a w szczegól- 
ności za tego, który jest twoim ojcem 

duchownym i spowiednikiem. Modli- 

twą okażesz swą wdzięczność za pracę, 
jaką ponosi kapłan dla ciebie. Miej też 
wielki szacunek dla kapłanów, bo oni 
zastępują nam miejsce Pana Jezusa. 

Cesarz Karol Wielki wydał posta- 
nowienie następujące: „W olą naszą jest 
i rozkazem, aby wszyscy poddani nasi 
kapłanom, jako namiestnikom Boga, 
najściślej byli posłuszni. Nie przypu- 
szczamy bowie ña aby ci okazywali nam 
posłuszeństwo, którzy nie są wierni i 
nie są posłuszni kapłanom.“ 

I kończy swe rozporządzenie ten 
monarcha, że kto nie słucha kapłanów 
1 ich nie szanuje, ma być uważany za 
niewiernego i bezbożnika, a jako taki 

z kraju нн bo ziemia nasza ma 
bye chrześcijańską, a nie pogańską. Sw. 
Franciszek z Asyżu tak szanował ka- 
płanów, że mówił: „Gdybym jednocze- 
śnie spotkał kapłana i anioła, to wprzód 


przywitałbym kapłana, a potem anioła, 
bo ten nie ma takiej wladzy, jak ka- 
plan.“ Św. Ignacy dod: aje, że kaplan- 
stwo jest największą godnością i kto 
12у kapłana, ten Izy nietylko człowieka, 
ale i 1 Boga. 

Za czasów Sw. Jana Zlotouste 0, 
podobnie jak i za naszych dni, byli ИТ 
chrze Scijanie, którzy zamiast szanować 
i słuchać kapłanów, niewdzięczność im 
I nieuszanowanie okazyw ali. Sw. Bi- 
skup surowo ich karcil. „Niewdzięczni! 
— mówił — tak dziękujecie za poslugi, 
jakie wam kapłani wyświadczają? Czyż 
nie ręka kapłana ochrzciła was? Czyż 
nie on wam na spowiedzi odpuścił 
ey Czyliz nie za was sklada Ofia- 

e, За was czyni uczestnikami Ciala 
i Krwi Pana Jezusa? Czyliz nie za was 
kapłan się modli i wam niebo otwiera?“ 

Cóż tedy, czytelniku, powiedzieć 
o tych, którzy powstają na bledy ka- 
płanów? 

„Jeżelitak jest—powi: ida jeden Świę- 
ty do takich—jak mówicie o kaplanach, 
to módlcie się za nich, aby byli inny- 
mi, a strofowanie i ukaranie zostawcie 
tym, którym Bóg powierzył rządy Ko- 


ścioła—Biskupom.* Ale cóż, kiedy źli 
chrześcijanie w rozglaszaniu i powięk- 
szania ous kapłańskich znajdują 
przyjemność, bo chcą tem własne uster- 
ki zasłonić i uniewinnić. Takich Pan 
Bóg osądzi. Oby tylko nie karał ich 
ciężko, lecz raczej oświecił 1 nawrócił. 

Inaczej czynią dobrzy chrze ścijanie. 
Kapłanów szanują i polecają się ich 
modlitwie. 

„Pierwsi chrześcijanie w Anglii — 
pisze św. Beda — spotkawszy kapłana, 
prosili go o błogosławieństwo, a potem 
tę rękę, która im błogosławiła, cało- 
wali. 
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1) NABOŻEŃSTWO RÓŻAŃCOWE. 


Książka do Nabożeństwa. 


2) NAWIEDZENIE NAJSWIETSZEGO 
SAKRAMENTU, 


3) WYTRWAJ W DOBREM CENÎ 
UWAGI PO ODPUSCIE. 


4) JAK ODMAWIAĆ RÓŻANIEC. 
5) JAK SPOWIEDŹ USWIĘCA. 


6) О CODZIENNEM SŁUCHANIU MSZY 
SWIĘTEJ. 
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